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Ju l ja n  G a likow sk i.

Zadanie społeczne nauczyciela szkoły 
powszechnej na kresach zachodnich.

ni.
Tu nauczyciel budzić musi sam ow iedzę i uśw iadom ienie narodow e, żeby tu 

na naszych k resach  się nie rozw ijała  sztucznie k u ltu ra  niem iecka, lecz żeby kul- 
lura polska i polski stan  posiadania się wzm acniały. Niech społeczeństw o zrozu­
mie, że ku ltu ra  polska bynajm niej nie ustępuje niem ieckiej, a rozw ój ku ltu ralny  
naszych kresów  za  czasów niepodległości nie tylko się nie obniża, ale -dzięki p ra ­
cow itości i tężyźnie społeczeństw a sta le  w zrasta, że tylko przynależność tych  
ziem do Polski zapew ni im daleko lepszy-rozw ój gospodarczy niż niedaw na przy­
należność do Niemiec.

Nasze stanow isko w obec m niejszości niem ieckiej możemy streścić  w dwóch 
.'-daniach: 1) rów ne praw a, a nie przyw ileje, 2) bezw zględna lojalność w obec p ań ­
stw a polskiego. Nie pragniem y zagłady elem entu  niem ieckiego, n ie  pragniem y mu 
odebrać języka i jego odrębności kulturalnych. Jeże li jednak spotykam y się ze 
stanow iskiem  nielojalności państw ow ej mniejszości niem ieckiej, k tó ra  ma te  same, 
-raw a  co i my, a nie chce uznaw ać obowiązków, natenczas całe społeczeństw o
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polskie musi zająć stanow isko energiczne, nieugięte. Mamy praw o domagać się 
żeby m niejszość niem iecka dążyła do porozum ienia się z w iększością polską i ści­
śle z n ią  w spółpracow ała, co niechybnie pociągnęłoby za sobą w zajem ną solidar­
ność interesów  i spokój w ew nętrzny.

Dzieje stosunków  polsko - niem ieckich w ykazują s ta łą  to lerancję wobec 
. byw.ateli narodow ości niem ieckiej. Mamy w tych dziejach przykłady  w ielkiej lo- 
lalności i przyw iązania Niemców do Polski, N auczycielstw o kresów  zachodnich 
powm no tę tradycję wznowić i w ytw orzyć atm osferę szacunku wzajemnego, przez 
wpływ w ychow aw czy na  miłości w ychow aw czej oparty. Nie umiemy uciskać i nie 
w ierzym y w skuteczność sposobów , k tó re  przeciw  nam  skuteczne nie były. J e ­
steśm y zaw sze tego zdania, że dziecku niem ieckiem u należy się nauka w języku 
ojczystym, ale wszczepić musimy w jego duszę ideały  polskie, żeby w yrosło na 
lojalnego i pożytecznego obyw atela państw a. W ierzymy, że nie siłą, lecz sp raw ie­
dliwością pozyska Polska z czasem  serca  sw ych obyw ateli języka niem ieckiego, 
'ecz dopiero  w następnych pokoleniach, gdy już ucichnie duch nienaw iści n a ro ­
du niem ieckiego do Polski,

W ytężona akcja niem ieckiej polityki i p rasy  zm ierza do rewizji trak ta tów , 
a co za tem  idzie, do odebrania nam  Pom orza. O ficjalna polityka Rzeszy w n ie ­
zliczonych w ystąpieniach stw ierdza uporczyw ie, że tego ,,co odebrano, nigdy p rze ­
boleć nie m ożna". W obec tych  niew ygasłych tendencyj im perialistycznych n ie ­
m ieckich nauczycielstw o kresów  zachodnich niech głosi tę  praw dę w śród sp o łe ­
czeństwa, że nie Niemcom, lecz nam  krzyw dę w yrządzono, bo nie mamy ani p ię ­
dzi ziemi niem ieckiej, natom iast Niemcy zatrzym ali nadal w swojem posiadaniu 
p ras ta re  ziem ie polskie, bezpośrednio  do Polski przylegające. Jeżeli pomimo to 
nie skarżym y się, to dlatego, że szanujem y tra k ta ty  m iędzynarodow e, poczuw a­
my się do solidarności ogólnoeuropejskiej i mam y w iększe poczucie odpow iedzial­
ności za losy E uropy niż Niemcy. Pom orze i w olny dostęp do m orza nie jest nam 
dany z łaski Europy, a le jest odebraniem  tego, co był-o nasze i zostało  zag rab io ­
ne w chwilach niem ocy narodu  naszego. Nas,zem zadaniem  jest społeczeństw u 
wskazać na  szeroki zak res możliwości jaki Pom orze przedstaw ia dla Polski i n a d ­
to  uw ydatnić te  zadania, k tórych  w ykonanie nie może spadać na bark i rządu, 
lecz musi znaleźć w spółudział w  najszerszych ko łach  społeczeństw a, pozatem  
zwrócić uwagę na to, że od posiadania Pom orza zależy, czy Polska będzie wiel- 
kiem i potężnem  państw em , czy tylko polityczną i gospodarczą ekspozyturą, z a ­
leżną cd naszego zachodniego sąsiada. Na każde kw estionow anie naszych granic 
przez Niemcy musimy w yw ołać energiczną reakc ję  ze strony  naszego spo łeczeń­
stw a i w yraźnie pow iedzieć, że naród  polski nie odda ani piędzi ziemi bez walki, 
chociażby mu przyszło w alczyć z ca łą  Europą.

Naszem zadaniem  jest także zapoznać się z kw estją m niejszości polskiej 
w Niemczech, a przedew szystkiem  jednak budzić uśw iadom ienie co do tego p ro ­
blemu w śród społeczeństw a. Cały naród  polski pow inien zrozum ieć i odczuć gro­
źną sy tuację w jakiej znajduje się przeszło miljonowa rzesza naszych rodaków  
w Niemczech, pow inien pam iętać, że w iększa część tych braci naszych żyje na 
prastarych , odw iecznie polskich ziem iach, że dziś jest s łabą  i w szelkiem i środka­
mi nękaną i że dum a i ambicja narodow a obojętnie na  ten  stan  rzeczy patrzeć 
nam nie pozw alają. Pam iętać musimy i w pajać w każde dziecko polskie, że mniej­
szość polska w Niem czech w alczy o sw oje praw a, nie chce ulec przem ocy ger­
m ańskiej, jest poddana takiem u uciskow i politycznem u i socjalnem u, że bledną 
przy nim prześladow ania B ism arcka. Jeżeli Niemcy w Polsce korzystają  ze sz e ­
regu upraw nień i możliwości rozwojowych, nie do pom yślenia jest, ażeby w s to ­
sunku do mniejszości polskiej w Niemczech nadal trw ały  prześladow ania, gro­
żące zupełnem  w ynarodow ieniem . N aród polski tej niespraw iedliw ości nie po ­
winien nadal cierpieć i musi kategorycznie domagać się rów norzędnego tra k to ­
wania m niejszości niem ieckiej w Polsce z losem rodaków  naszych w Niemczech. 
O to upraw nienie dla naszej m niejszości w Niem czech w alczyć musimy nieustęp- 
'iwie, a żadna ofiara niech nie będzie d la  nas dość w ielka, dość ciężka. P rzede­
w szystkiem  na nauczycielstw ie kresów  zachodnich ciąży obow iązek niesienia tej 
praw dy do najszerszych w arstw  społecznych, ale ciąży jednocześnie św ięty obo­
w iązek organizowania w spółpracy  i pomocy uciem iężonym rodakom . Kraj ca ­
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ły  mech wyciągnie ku nim b ra tn ią  .dłoń, w której odczuć winni nietylko serdeczny 
uścisk, lecz i zapew nienie m iłości i solidarności.

N iew ątpliw ie sy tuację  obecną m niejszości polskiej w Niemczech należy uw a­
żać za bardzo ciężką, to  też musimy całe społeczeństw o polskie pobudzić do 
czujności, pobudzić do czynu i wysiłków  przeciw staw ienia procesow i germ aniza- 
cyjnemu. P raw ie każdy  z nas ma sposobność spotkać się z rodakam i w Niemczech. 
Trzeba ich przy  tak ich  przygodnych rozm owach uśw iadam iać narodow o, zachę­
cać do w stępow ania do tow arzystw  polskich, abonow ania czasopism polskich, do 
zakładania szkół polskich i posyłania tam  sw ych dzieci, do w ysyłania swych 
dzieci na  kolonje letn ie d o  Polski, i do podtrzym yw ania w szelkiem i łegałnem i 
środkam i swej odrębności narodow ej.

N asze społeczeństw o winno to w ziąć pod uwagę, iż niezam ożna, pozbaw iona 
w iększych zasobów finansow ych ludność polska w Niem czech nie może zdobyć 
lę n a  w ysiłek pokonania tych  ogromnych ciężarów, jakie są  konieczne d la  stw o­

rzenia chociażby pierw szych kadr szkolnictw a polskiego w Niemczech. I z tej 
św iadom ości musi w ypłynąć przekonanie i konieczność spełn ien ia  swego św ięte­
go obowiązku przyjścia w tej spraw ie z w ydatną i godną narodu  polskiego po­
mocą, Pam iętać musimy, że pomoc dla rodaków  naszych za kordonem  jest n ak a ­
zem obyw atelskiego sum ienia.

N auczyciel pomimo sw ych ogrom nych obow iązków  szkolnych musi zdobyć 
się na w ysiłek i zab rać  się szczerzej i głębiej niż dotychczas do p racy  społecz­
nej, A by jednak osiągnął pożądany rezu lta t w tej p racy musi posiadać pow ażanie 
; zaufanie społeczeństw a. Żeby to osiągnąć, w inien świecić przykładem  czystości 
-h arak te ru  m oralnego. Najw iększy pożytek  w p racy  społecznej przyniesie nau ­
czyciel, k tó ry  okazyw ać będzie czystość intencyj i bezin teresow ność w tej p ra ­
cy — nauczyciel o umyśle otw artym , sercu  pełnem  zaipału, o charak terze  czynnym, 
nauczyciel w rażliw y na w szystko co ludzkie, w ielkie i piękne, co tę tn i życiem 

ma w sobie zarodki przyszłości. M uszą go zdobić cnoty dyskrotności, sum ien­
ności i rzetelności w sądach i postępow aniach, stanow czości i w ytrw ałości, punk­
tualności i słowności, a w reszcie poszanow ania godności ludzkiej; niezależności 
przekonań, zam iłow anie do pracy, oraz sam okrytycyzm  i skrom ność.

Idźmy więc do tej p racy jako duchy jasne i czyste, pełn i zapału, pe łn i odczu­
cia głębi duszy ludzkiej, pełn i zaparcia, idźmy jak Anhelli do ludzi związanych 
pętam i niew oli życia, ze  w zrokiem  utkw ionym  w lepszą przyszłość naszego spo­
łeczeństw a, świadom i tego, że spotkam y na  tej d rodze dużo przeszkód i trudno ­
ści. Pomimo w szystkich przeszkód i trudności polski nauczyciel na k resach za­
chodnich w inien w ytrw ać w pracy, pom nąc na słow a naszego wielkiego w iesz­
cza: ,Idź i pracuj, a bądź dzielny, bo Twój naród nieśm iertelny!"

W ładysław  Ludwiczak.

„Humor jako pierwiastek wychowawczy 
i społeczny^.

(R eferat wygłoszony na  zebran iu  koła Świecie n/W.)
Jesteśm y w ychowaw cam i młodzieży, przyszłości narodu. W obec Boga i spo­

łeczeństw a n ie ła tw e stanow isko zajmujemy. Nie w ystarczy bowiem wychowywać 
młodzież i n ią  k ierow ać, ośw iecać i czuwać nad jej poryw am i, trzeba nam  b ez ­
ustannie pam iętać także o w łasnym  charak terze.

N ikt z na® nie jest święty, a szczególnie p raca  w ychow aw cza ogrom nie w y­
czerpuje psychicznie i n ieraz tak  zużyw a siły  duchow e, zw łaszcza na stanow isku 
irierowniczem, że trudno każdem u w ychowaw cy zapanow ać nad krew kością w ła ­
sną, co gorzej, nad w ynikającą z nadm iaru  trudu  zgorzkniałością, pesymizmem, 
zw łaszcza w dzisiejszych trudnych czasach pod względem  m aterjalnym , m ianow i­
cie u człow ieka obarczonego dziećmi, uczęszcza»jącemi do szkół.

Między w ychow aw cą a m łodzieżą trw ać musi porozum ienie, musi naw ią­
zać się nić serdeczna, musi istnieć w spólnota zasadnicza. Osiągnąć to można ty l­
ko przy zachow aniu jaknajwyższego stopnia optym izm u ze strony, wychowawcy.

Optymizm bowiem jest n iety lko zwycięski, lecz dla życia nieodzowny.



Na czem ten  optymizm polega?
Jedn i tw ierdzą, że tylko powaga i godność popłaca, że brcń  Boże nie woino 

ośm ieszać się nadm iarem  w esela. Z apytuję się wszystkich, czy w ychow aw ca nie 
ośm iesza się często nadm iarem  pow agi? W ystarczy bowiem przysłuchać się ro z ­
mowom i nazwom cudacznym, pod  naszym  adresem  skierow anym . N adm iar p o ­
wagi, niedostępność, surow ość zniechęca młodzież. M łodzież bowiem jest czuła 
na to, co myślimy, co czujemy i jacy jesteśm y. N ietylko my jesteśm y sędziam i 
młodzieży, ale i m łodzież naszymi. C harak te ru  n ik t p rzed okiem  nie ukryje i n ie ­
jednego w ychow aw cę młodzież rozum u nauczy, zw łaszcza w ychow aw cę młodego.

Nie trzeba  rów nież kierow ać się pesymizmem. B rak dobrego hum oru i sw o­
body najbardziej rozdziela ;nas z m łodzieżą, dlatego, że młodzież lgnie do św iatła 
i ciepła duchowego, młodzież jest za słabą, ażeby oddać się sm utkowi.

Surow ość przygnębia m łodzież — nie m ożna koszarowego życia z m łodzie­
żą prow adzić. Nuda, w ypływ ająca z nadm iernej godności w ychowaw cy, o dstra ­
sza młodzież.

Pesymizm kierow nika odbiera radość życia młodzieży, zaciem nia inteligencję, 
paraliżuje pomysłowość, inicjatyw ę tw órczą.

M łodzież najpierw  wyśmiewa, nierozum iejąc naszej w ew nętrznej niedoli 
a w końcu znienaw idzi za to, że pozbaw iam y ją słońca  m łodości, beztroskiej, je ­
dynie w łaściw ej tylko m łodem u wiekowi.

Choćby nam osobiście było źle i ciężko, nie wolno w ychow aw cy narzucać 
tych nastrojów  pupilom. Niech to będzie przestrogą  dla żon wychowawców, k tóre  
'ow arzyszkam i mężów sw ych być powinny, a nie u trudniać życia w pracy p ed a­
gogicznej mężom swym.

Jak i z tego w szystkiego w niosek?
M yślałby ktoś, że przypodchlebstw o z dowcipami popłaca, żeby m łodzieży 

się przypodobać, żeby zyskać jej uznanie. Pam iętajm y, że dowcip n ieudany spo- 
iyka się z krytycyzm em  młodzieży, z odw rotnej strony  rzecz biorąc, w ypada na 
naszą niekorzyść. Człowiek dorosły, k tó ry  z  zatracen iem  w łasnej godności b łaz ­
nuje w obec m łodzieży, za traca  zupełnie wpływ, spo tyka się ® lekcew ażeniem , 
a gdy go raz „pozbadną"!? nigdy już młodzi nie zechcą go obdarzyć zaufaniem.

W idzimy więc, że ponurość, surowość, n ieprzystępność nie popłaca, rów nież 
b rak  powagi, godności, b łazeństw o jest n iebezpieczne. Prow adzi to do u tra ty  sub- 
ordynacji, do  obalenia au to ry te tu , do anarchji w szkole lub w stow arzyszeniu.

T rudne rozw iązanie tej -sprawy tkw i w samem jądrze charak teru  w ycho­
wawcy.

Przepisy same nie w ystarczą, trzeba  być optym istą. Humor i dowcip ,po- 
irzebny  w ypłynie w sposób natu ra lny  z naszego usposobienia, oprom ieni naszą 
pracę, se rca  m łodzieży nam zniewoli.

Musimy zaw sze czuwać nad  -sobą, w skrzeszać w duszy w łasnej w iarę nie­
ugiętą w zw ycięstw o d o b ra  i p iękna na  święcie,

Jeżeli w ychow aw ca jest w dobrym  humorze, -swobodny i zadow olony, 
usposobienie bije z jego fizjognomji i udziela się w prom ieniow aniu całej k lasie. 
Pow tarzam , musi to -wyniknąć z w ew nątrz  nas, z naszego idealizm u i entuzjazm u,
I z naszego opanow ania się. Nie może to być po-dykt-o-wanem aktorstw em . K to  
z na tu ry  nie jest dow cipny, niech b roń  Boże- nie próbuje się wo-bec m łodzieży. 
Gdzie b rak  dow cipu, m ożna się zdobyć na sw obodę i pogo-dę i z tern czuje się 
m łodzież najlepiej.

Tnz-eba być pewnym siebie, bo w szelkie w ahanie m om entalnie dyskredytuje 
wychowaw ców  w oczach w ychowanków . Tę pew ność daje nam  optymizm. O pty ­
mizmem potrafim y ujarzm ić różne charak tery  i -skierować je tam gdzie chcemy

Z tego w szystkiego widzimy, że hum or jest najlepszym  pierw iastk iem  w y­
chowawczym. On umożliwia skarcen ie  i pochw ały w sposób niew yszukany, L u­
dzi z n a tu ry  dobrych a słabych w niejednych okolicznościach nie należy karać, 
ecż odpow iednio do ich usposobienia 'karać czyny jego, zw rócić uwagę na w y­

stępki człow iecze czy to -dowcipem -zręcznym czy uśm iechem  swobodnym, czy 
drobną uw agą niezłośliw ą lecz sp ry tną  osiągniemy sku tek  -sposobem prostym  
i łatwym.
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Mamy m łodzież n ieraz trudną, n iereagującą na złość i powagę, lecz bojącą 
się ośm ieszenia. T aką m łodzież ujarzm ić można w porę  w ypow iedzianą zręczną 
uwagą. M łodzież nieśm iałą, d ob rą  nieraz, w yposażoną bardzo dodatnio lecz ci­
chą i skrom ną pobudzić można do działania, zabieran ia  głosu, do w ypow iedzenia 
sw ych m yśli przez zachętę  w ypow iedzianą w formie w esołej. W  ten  sposób m o­
żemy otw orzyć jej se rca  i rozjaśnić mózgi z pom ocą naszego w łasnego dobrego 
humoru.

Humor jest rów nocześnie w ybitnym  pierw iastkiem  społecznym . P rzeżyw a­
my nieraz p rzykre chwile w życiu codziennem  lub w życiu społecznem . Pam ię­
tajm y sobie jedno, że dobry  hum or u ludzi, dobra wola, spraw ę pomyślnie obró­
cić może, Również w polityce sipory dyplom atyczne dochodzą do korzystnego za ­
kończenia dzięki optymizmowi, dobrem u humorowi tego czy tam tego dyplom aty.

D obry humor osiągnąć oczywiście jest niełatw o, trzeba w ew nętrznie się ła ­
mać , a mianowicie ludziom żonatym , m ającym  różne troski rodzinne, a nie o trzy­
mującym żadnej pociechy, naw et od swego najbliższego otoczenia.

Nie ograniczajm y się do pracy nad innymi, lecz czuwajmy nad  sobą i w y­
rabiajm y w łasny charak ter.

Punktem  w yjścia jest optymizm. Pesym ista nie może być społecznikiem , tem 
więcej wychowaw cą.

O prócz powagi i godności osobistej, prócz zrów now ażenia w ew nętrznego 
i pew ności siebie, posiadajm y zawsze i wszędzie dobry humor. Bądźmy zawsze 
w dobrym  hum orze idąc do szkoły  czy na zebrania. Śpiewamy przecież: „Choć 
burza huczy koło nas..." itd.

Kamrowski Józef — Kościerzyna.

Nauczanie łączne.
Niemcy nazyw ają tę  m etodę „G esaim tunterricht", a N aw roczyński nauką 

syntetyczną. Termin „nauczanie łączne" podany -został przez czynniki m in ister­
ialne. N arazie próby takiego nauczania są na W. K. N. metodyczno - pedagogicz­
nym w W ilnie, craz tamże, w szkole pow szechnej na A ntokolu pod osobistą kon­
tro lą  jednego z pp. w izytatorów  m inisterjalnych. W h. r. szkolnym  prow adzi kil­
ku kolegów uczestników  W. K. N. w ileńskiego system em  nauczania łącznego na 
terenie całej Polski, a na Pomorzu w szkole ćwiczeń w Kościerzynie i w jednej 
i--lasie szkoły pow szechnej w Skarszew ach.

N auczanie łączne, jak każda inna idea, nie pow stała nagle, lecz wolno do j­
rzew ała, O niej w spom ina i marzy Komeński, R atkę, H erbart, G erlach, Kuhnel, 
A B erthold  O tto w Niem czech w prow adził ją w czyn. System B ertholda O tta  nie, 
znalazł posłuchu, więc w egetuje tylko tu  i tam.

N auczanie łączne nieco na innych podstaw ach w szkołach w iedeńskich w pro­
w adził Linke. Nim m etoda ta  obow iązyw ała całe grono nauczycielskie W iednia, 
utw orzono szereg  klas eksperym entalnych; pracujący w tych klasach nauczyciele 
zbierali się często na konferencjach, tam  przedyskutow ano sw oje w rażenia i spo­
strzeżenia, dobrano odpow iedni m aterja l nauczania, a gdy w yniki były pozytyw ne, 
wprowadzono urzędow o na całym te ren ie  W iednia nauczanie łączne jako m etodę 
obow iązującą, i to w pierw szych trzech  klasach, pół roku w 4 klasie, oraz w 8. k la ­
sie. W pozostałych klasach uczy się nadal w sposób „szufladkow y".

Jeżeli przypatrzym y się bliżej m etodom  utartym , to- mimo najlepszego o p ra ­
cow ania m etody poszczególnych przedm iotów, w ielkich wysiłków  ze strony  n a ­
uczyciela rezu lta ty  są słabe, czasami naw et m arne, jest jakoby załam anie się ca­
łej dotychczasow ej m etody. Dzieci wszystkiem  się in teresują, najm niej jednak 
szko lą  i jej nauką. Gdzie są  przyczyny, że mimo w ielkich w ysiłków  i pośw ięcenia 
Gę nauczyciela istnieje tak i stan  rzeczy? Jed n a  z przyczyn tkw i w tem, że w sk ład  
nauki przeznaczonej na  I, II i ILI klasę w chodzą przedm ioty, d la  dziecka n iezro­
zum iałe i w jego mniem aniu całkiem  oderw ane cd życia i zbyteczne, dziecko b o ­
wiem niezaw sze rozum ie dlaczego w łaśnie m a cno czynić to, czego nauczyciel ż ą ­
da, a nie to, do czego w danej chwili cno samo okazuje zainteresow anie. Czuje 
poprostu  odrazę do .narzuconej mu nauki.



Przypuśćm y naw et, że nauczyciel potrafi m aterjał nauczania tak  podsunąć, 
że dziecko się nim zainteresuje, pali się do pracy, chciałoby zdobyte w iadomość: 
utrwalić, na poznanym  m aterjale naukow ym  siły próbow ać, a tu  dzw onek p rze­
rywa; po  pauzie, w zględnie po 25 m inutach pracy — jak to w ynika z program u 
m inisterjalnego d la  I klasy następuje inny przedm iot. Nie pytam y się czy dziecko 
chce, czy chętniej pracow ałoby  dalej w tym samym kierunku, nie izważamy na  to. 
że dziecko z n iechęcią może przystępuje do opracow ania nowego zagadnienia 
z dziedziny, stojącej w bardzo luźnym zw iązku z om aw ianą na  poprzedniej lekcji 
spraw ą, ale przystępujem y do nowej lekcji, bo tak  przew iduje program  m inister­
ialny, bo tak  żąda przez inspek to ra  szkolnego zatw ierdzony roizkład godzin. Jaki 
:est tego sk u tek ?  O to nauczyciel męczy się, gada, zabiega, a dzieci idą za w łasne- 
mi myślami. Taki stan  rzeczy  istnieje. W pierwszej klasie zmieniamy przedm ioty 
nauczania sześć razy dziennie. Podobnie jest i w innych klasach.

Gorzej jeszcze przedstaw ia się sp raw a w yznaczenia przedm iotu na jedna 
czy też więcej lekcyj. Zagadnienie samo jest ubogie w treść. N auczyciel sprawę 
w ałkuje, p rzelew a z pustego w próżne. Dzieci w ypow iedziały się i nic w ięcej w ie­
dzieć nie chcą. Do pełnej godziny po trzeba  jeszcze 10 m inut. N auczyciel sum ien­
ny trzym a się kurczow o zatw ierdzonego' przez w ładze sw oje planu godzin, owija 
m aterja ł nauczania w kółko. Czyż w tedy  nie następuje nuda i jeszcze raz nuda. 
Czyż w tej chwili nie w yrywa się z głębin serca głos nauczyciela pełen  bólu i roz­
paczy — uważajcie...

Dzieci istotnie zain teresow ały  się pew ną spraw ą. — N auczyciel słyszy wo­
łania pełne prośby: „Panie, my to napiszem "; „Panie, nam alujem y to" — a n au ­
czyciel w skazuje na plan (jest poniedziałek) i mówi — w piątek . Czyż, kocham  
kolego, uważasz, że dziecko będzie nosiło to  zain teresow anie dc  p ią tku?  Czyż nie 
zrodzi się w duszy dziecka żal do nauczyciela? Czyż nie grom adzą się te  chwasty 
w podśw iadom ości dz iecka?  Czyż nie skarżysz się często, że masz uparte  dzieci? 
Jeżeli masz tak ie  dośw iadczenia, zanalizuj tak i w ypadek, a przekonasz się czę­
sto, że upór dziecka był uspraw iedliw iony. U przedzam  jednak, że wykluczam 
w ypadki patologiczne. D aleko gorzej przedstaw ia się spraw a, jeżeli już w niż­
szych klasach uczą specjaliści.

Czy koncentracja  rozw iązuje dane zagadnienie? Częściowo tak. Jeżeli jeden 
nauczyciel uczy w szystkich przedm iotów , w ybrnie jakoś z trudnej sy tuacji szu­
fladkowania, jeżeli natom iast uczą specjaliści, p lan staje się absurdem . P rzypa trz ­
my się jeszcze na koncentrację  ze stanow iska dziecka. Może zilustruję to na jle­
piej na przykładzie, w praw dzie bardzo skrajnym.

N auczyciel w ybrał sobie jako przedm iot koncentracji ogórek. W danym ty ­
godniu pogadanka o ogórku, czytanka o ogórku, w iersz o ogórku, dyktando i w y­
pracow anie o ogórku, rachunki o ogórku, rysunki i roboty  O' ogórkach, śpiew 
o ogórkach, a z geografji też  m oże o okolicy, w k tórej najlepiej udają się ogórki. 
Jeżeli w  tylu przedm iotach mówimy o rzeczy tak  ubogiej w treść, czyż nie usły ­
szymy ze strony  dzieci zaraz w pierwszym  dniu podania przedm iotu do koncen- 
tracii zdania: „Mój Boże! cały tydzień  o ogórku". Cizryż możemy spodziew ać się 
zain teresow ania? Jak i stąd  w niosek? Dać zagadnienie życiowe. W nich to po ­
szczególne przedm ioty wspom agają się ty lko wzajemnie, ale nie w ystępują od­
dzielnie. Niema więc języka polskiego, rachunków , rysunków, gim nastyki, śpiewu, 
robót ręcznych — jest ty lko zagadnienie, w k tórem  poruszam y, omawiamy, o p ra ­
cowujemy, ćwiczymy w szystkie przez program  m inisterjalny przew idziane p rzed ­
mioty. Jeże li porów nam y nasze program y m inisterialne z wywodami L inke‘go. 
przekonam y się, że nie bardzo one odbiegają od siebie. Program  ministerjalny 
mówi, tem aty  pogadanek brać z życia i o toczenia dziecka, a Linke mówi, tem aty 
należy brać „aus d e r  H eim atkunde". W edług L inke‘go „H eim atkunde ist das Le- 
ben  in d e r H eim at", a podzielił na  tem aty  z „L ebensgebiet und Sachgebiet " — 
czytanie i pisanie, czego w ym aga życie, jest jakoby wycinkiem  z „Lebensgebiet' 
Czasu ćwiczeń względnie om aw iania jednego pseudoprzedm ictu  nie m ożna ściśle 
określić. Zdarzyć się bowiem może, że nauczyciel w jednej godzinie zm ienia 2—3 
razy pseudoprzedm ioty, nie jest jednak rzeczą w ykluczoną, że opracow ujem y jed­
ną stronę zagadnienia przez 2 godziny. W szystko to zależy od. stopnia zain tereso ­
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w ania uczniów — rzecz natu ra lna  — zagadnienie musi być przez nauczyciela d o ­
kładnie obmyślane i przem yślane, przedew szystkiem  bogate w treść . Jak  z tego 
w ynika, planem  godzin posługiw ać się nie można. Obawa. N auczyciel miłośnik 
pewnego przedm iotu forsować będzie swój ulubiony przedm iot. Mam w rażenie, 
że tę  trudność można pokonać. W pewnym czasie, np. w 14 dniach przypada w 
danej klasie X godzin na jeden przedm iot, y godzin na  drugi przedm iot. N auczy­
ciel notuje sobie czas zużyty na każdy przedm iot. W oznaczonym term inie w yrów ­
na godziny przypadające na każdy przedm iot, a z drugiej strony wym agania m ini­
sterialne poszczególnych przedm iotów  są już poniekąd tym regulatorem , że w ,.a“ 
czasie dany przedm iot nauczania musi być opanowany.

Jak  już zaznaczyłem , żaden z przedm iotów  nauczania nie ma pierw szeństw a, 
niem a więc osobnych godzin języka polskiego etc., jest tylko zagadnienie i to 
zagadnienie omawiamy ze w szystkich -stron. W  czasie om aw iania w yłaniają slię 
:nne kw estje, k tó re  pow odują rozszerzenie tem atu  jednego na kilka dni. W k aż ­
dym bądź razie  tem at i język musi być dostosow any do poziom u dziecka. Naj­
lepiej, jeżeli same dzieci wysuwają zagadnienia, a nauczyciel jakoby przew odni­
czył tylko w zebraniu. Dzieci w ykonyw ają dobrow olnie w zięte na siebie obo­
w iązki z zapałem . W praw dzie nie zawsze się to  uda, lecz nauczyciel może tak 
zręcznie podsunąć myśl, iż uczniow ie przyjm ą ją za w łasną. N apewno będzie za­
pał do pracy, albowiem dzieci uw ażają myśl tę  za w łasną, a  co od nich samych 
lub od w spółkolegów  w ychodzi przy jęte  byw a zawsze z zapałem .

W stosunku  do zagadnień w ysuniętych przez nauczyciela na początku roku 
szkolnego w rozkładzie m aterjału , a zatw ierdzonym  przez inspek to ra  szkolnego, 
pow inien nauczyciel mieć pew ną swobodę. Z agadnienia projektow ane, k tó re  sta ły  
się n ieaktualne, pow inien nauczyciel usunąć, a w prow adzić nowe, których nie 
przew idyw ał, lecz siłą rzeczy sta ły  się aktualne.

W ykonanie praktyczne. N auczyciel z dziećmi w ybrał sobie pew ne zagadnie­
nie i je omawia. W pewnym  m om encie w yłania się inna kw estja,.. rachunki. 
Z lekkiem  sercem  przestajem y omawiać pierwszy przedm iot czy zagadnienie, 
a przystępujem y do nowego. Z tego może się znowu inna kw estja wyłonić, a do­
piero po pew nym  czasie m ożem y pow rócić do pierw szych zagadnień, o ile p race  
:.ie zostały  w ykonane. O ile pow stało zainteresow anie do pew nej czynności, a 
pracę tę odkładam y na później, to ta  w ielka doza mom entalnego zain teresow a­
nia i zaciekaw ienia zniknie bezpow rotnie.

O rganizacja p racy w klasie przy nauczaniu tącznem  zależy w wysokim sto ­
pniu od organizacji szkoły i nauczyciela. Z pow odzeniem  można pracow ać gru­
powo, lub indyw idualnie; d .ieci mogą prow adzić dyskusje; może nauczyciel pytać, 
a uczniowie odpow iadać, lub też odw rotnie; może też dziecko py tać  i dziecko 
będzie odpow iadać lub t. p.

Dla lepszego zorjentow ania się podam  w krótkości przebieg omawiania za­
gadnienia. Zagadnienie na II, względnie III klasę — imieniny. Nawiązać można 
do m om entu dzieciom  znanej bajki, gdzie C zerw ony K apturek  niesie w dniu im ie­
nin babci wino. N auczyciel dow iaduje się, kiedy dzieci, rodzice, rodzeństw o, 
babcia mają imieniny. N auczyciel rozdaje kalendarze. D zieci szukają imienin. 
Będzie to czytanie ciche, lecz całkow icie sam odzielne i produktyw ne. Można dać 
kolejno czytać w szystkie imiona z kalendarza, a dzieci z ołówkiem w ręku pod­
kreślają odszukane w ten  sposób imię.

T eraz dow iaduje się nauczyciel, że dzieci umieją mówić jakiś w ierszyk oko­
licznościowy, i chętnie nauczyłyby się nowego, aby mamusi wzgl. tatusiow i n o ­
wym w ierszykiem  spraw ić przyjem ność. Mamusi sk łada  się przy tej okazji kw ia­
ty. Rozw iązanie tego zagadnienia pójdzie w dwóch k ierunkach; latem  naw iązanie 
do botaniki, a zim ą do kupna kw iatów  u ogrodnika — rachow anie. Po w yczer­
paniu tegoż nauczyciel py ta  co m ożna zrobić aby pow inszow ać koleżance albo 
krew nym  m ieszkającym  daleko  od nas. Dzieci natychm iast pow iedzą —• m ożna 

is a i , i w ypow iadają się za pisaniem  pow inszow ania. W tej chwili odczuwają 
dzieci potrzebę kupna papieru. Przechodzim y więc do rachunków . Po oblicze­
niach przygotow ać można tek s t listu. Nim zaczną pisać, można dzie -i n ap row a­
dzić, że pow inszow anie pisze się na t. zw. laurkach. Dzieci to chętnie same w yj



konają. Mamy w ięc  rysunki. Po w ykończeniu rysunku i napisaniu listu  odczu­
wają dzieci po trzebę  kopert, Propozycje będą  różne. Przychodzim y do tego, że 
można zrobić, N astępują roboty . K operty  o prostych  linjach są  ła tw e do w yko­
nania. — N apisanie adresu, list gotowy. N astępuje obliczanie kosztów  wysyłki. 
R achunki w tym dniu mogą w ystąpić po raz trzeci.

Mam w rażenie, że nudy nie będzie, na dzw onek dzieci nie będą zważały, 
Drzeciwnie, będą niezadowolone, że już koniec lekcji.

To zagadnienie może pocąignąć inne zagadnienia, np. U rząd Pocztowy, fa­
b ryka papieru, drukarnia itp.
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KOMUNIKAT DO KÓŁ!
I. Składki członkowskie emerytów:

Zarząd Główny przypom ina, że członkow ie emeryci p łacą 50 proc. sk ładek  
członkow skich, przyczem  zechcą Szanowne Zarządy Kół kłaść nacisk na  to, aby 
nasi członkowie, przechodząc w stan  spoczynku, nie opuszczali szeregów  naszej 
.rganizacji, a raczej służyli dalej sw oją rad ą  i doświadczeniem.

II. Składki członkowskie za 1932 r.:
Przypom inam y zgodnie z poleceniem  Zarządu Głównego, że składki człon­

kowskie, k tó re  wynosiły w 1931-szym roku 3,25 zł., zostały zniżone na  rok 1932
0 25 prcszy, tak , że w ynoszą cd  dn ia  1 stycznia 1932 r. 3,— zł. od członka i mie- 
:iąca. Podział ich jest następujący:

dla Zarządu Głównego 1,25 zł.
na sam opom oc Zarządu Głównego 1,— zł.
dla O ddziału O kręgowego 0,40 zł.
na K asę U bezpieczeniow ą 0,10 zl.
na „N auczyciela Pom orskiego" 0,25 .zł.

Polecam y, aby Szanowne Zarządy Kół po trąca ły  tak ą  a nie inną sumę, gdyż 
u trudnia to nam obliczanie naszej należności.

III. Zaległe składki członkowskie:
Zaległości z tego ty tu łu  za 1931 rok  są  bardzo wielkie, co u trudnia norm alne 

funkcjonow anie organizacji. Prosim y w obec tego, ażeby Szanowne Z arządy Kół 
w bieżącym  roku nietylko dok łada ły  starań  do punktualnego ściągania i odsyła­
nia sk ładek  członkow skich bieżących, lecz także sta ra ły  się o ściąganie
1 w yrów nanie zaległości za ubiegły rok. Panów Prezesów  Kół prosim y, ażeby do 
lej spraw y dokładali swoich starań , ażeby nie dopuścić do jeszcze w iększych za- 
ległcści. Prosimy pam iętać o tem, że organizacja funkcjonować może tylko w te ­
dy. ,eźeli sk ładk i regularnie w pływ ać będą.

IV. Spisy członków:
Zwracam y się do Zarządów  Pow iatow ych Kół, aby w yw arły nacisk  na w y­

kazane koła, celem nadesłan ia  nam spisów członków względnie przeprow adzenia 
i eorganizacji danych kół, przez zw ołanie nadzw yczajnych zebrań i w ybór nowych 
zarządów . Takiem i kołam i są: Jabłonow o, Polskie Brzozie, Brzeźno, Czerwińsk, 
K artuzy, Sulęczyno, Żukowo, Chmielno, M atarnia, Hopowo, Szymbark, K arlikowo, 
Osiek, W arlubie, Osie, Bukowiec, Świekatowo, W ielkie R adowiska, Szemud. K oła 
te nie w ykazują żadnej działalności i prosimy pow ołać je ponow nie do życia.



V. Sprawozdanie roczne:
Bardzo dużo Kół nie nadesłało  nam dotychczas spraw ozdania rocznego, 

k tóre  są  nam  bardzo po trzebne do spraw ozdania rocznego z życia organizacyjne­
go O kręgu Pomorskiego. K oła te k tó re  dotychczas nie spełn iły  swego obowiązku 
zechcą natychm iast spraw ozdania te  nadesłać, gdyż roczne spraw ozdanie Okręgu 
mus- być gotow e do 1 m arca  r. b. Z pow odu b raku  spraw ozdań rocznych z kół — 
spraw ozdanie nasze będzie niekom pletne,
VI. Zjazd Okręgowy:

W bieżącym  roku  odbędzie się Zjazd D elegatów  nie w Zielone Świątki lecz 
joż podczas Świąt Wielkanocnych, i to w dniu 31 m arca 1932 r. Ze wzglęwów 
oszczędnościow ych nie odbędzie się ten  Zjazd w Starogardzie, lecz w G rudzią­
dzu. A  więc Zjazd D elegatów  O kręgu Pom orskiego -odbędzie się w dniu 31 m ar­
ca r. b, w Grudziądzu, Szczegółowe dane o zjeździe nadeślem y.
VII. Wybory do Rady Szkolnej Okręgowej:

Zarząd O kręgowy w ysuwa nas-t. -kandydatury do Rady Szkolnej O.kręgo-wej: 
!) Ossowski — Tuchola, 2) K leinschm idt — Kościerzyna, 3) B eyer — Nieżywięć- 
Bro-dnica; na zastępców : 1) Nowoczyn, 2) Noga, 3) Skański,

Spraw a ta  om aw ianą będzie na Zjeździe D elegatów  w G rudziądzu,
VIII. Zmiany w Zarządzie Okręgowym:

W -dniu 17-go stycznia 1932 r. -odbyło się zebranie pełnego Pom orskiego Za­
rządu Okręgowego. Na zebran iu  tern -dotychczasowy prezes okręgow y kol. Albin 
Nowicki z G rudziądza, złożył prezesurę, Aż -do ponow nego w yboru prezesa -okrę­
gowego, k tó re  nastąp i na zjeździe -delegatów w Grudziądzu, kieruje organizacją 
w myśl s ta tu tu  -dotychczasowy w iceprezes okręgow y kol, Roman W ojciechow ski 
z Torunia. K ierow nictw o b iura Z arządu Okręgowego- pow ierzono kol. R yczako- 
c iczowi z G rudziądza. W wszelkich -sprawach organizacyjnych należy zw racać się 
lak -dotychczas pod adresem : Z arząd O kręgowy „Stow arzyszenia Chrześcijańsko- 
Narodcweg-o N auczycielstw a Szkół Pow szechnych" — w - G rudziądzu, R ynek 15, 
:-«ze piętro.

POMORSKI ZARZĄD OKRĘGOWY.
(—) Ryczakowicz, za prezesa. (—) K wiatkowski, sekretarz.
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Z życia Naszych Kół.
Protokół z walnego zebrania Stow, Chrz. Nar. Naucz. Szk. Powsz. Koła Działdo­

wo, odbytego -dnia 24, I, 1932 r. Porządek  zebrania: a) Zagajenie, bj R efe­
rat, c) Spraw ozdanie starego  Zarządu, d) W ybór nowego Zarządu, e) Spraw y o r­
ganizacyjne i w olne wnioski.

Ad a): W miejsce nieobecnego prezesa kol. K anta zagaja zebranie kol. w i­
ceprezes Cieślak.

A d b): Z kolei w ygłosił’kol. S roka re fe ra t p. t,: „O rganizacja praw na S to ­
w arzyszenia". R eferen t p rzedstaw ił przedew szystkiem  rolę syndyka, przy Z arzą­
dzie Głównym, W  dyskusji zabierali głos kol, kol. Cieślak, Bagiński, Chmur,Zyóski 
i Sroka.



Ad c): Ze sprawoz-dania w iceprezesa dow iadują się członkowie, jakim .pod­
stępem  m iejscowe ,.Ognisko’' wyszło zw ycięsko w w yborach do Pow. Rady 
Szkolnej.

N astępnie kol. sek re ta rz  referu je: Od 1 w rześnia 1931 r. do stycznia 1932 r. 
były 4 zebrania p lenarne; w tem  jedno w alne; posiedzeń Z arządu — 4; w ygłoszo­
no 3 refera ty ; przeprow adzono 1 lekcję. Liczba członków 1 w rześnia 1931 roku 
— 34. Li zba tychże dniem 1 stycznia 1932 r. rów na się 41.

Do K ółka W spólnoty Pracy zdeklarow ało  się 18 nauczycieli. Zebrań tegoż 
K ółka było 7.

Rewizorzy kasy znajdują takow ą w porządku, w skutek czego udzielono s ta ­
remu Zarządow i absolutorjum .

A d d): Przy w yborze prezydjum  obrano ks. prof, Żuchowskiego m arszał­
kiem; kol. Srokę na sek re tarza . W skład  now oobranego Zarządu w chodzą kol, 
C ieślak — prezes, Sroka — w iceprezes, W róbel — skarbnik . Komisja rewizyjna: 
Ks. prof. Żuchowski — przew odniczący. Ja k o  członkow ie Kom. Rew. kol kol. 
Chruurzyński i K rajew ska.

K asa Samopomocy kol.: Kryks- — przew odniczący, W róbel — skarbnik
oraz KondaLski.

A d  e): Kolegom kontraktow ym , będącym  członkam i w zględnie sym patykam i 
naszej organizacji, postanow iono ulżyć w płacen iu  sk ładek  członkow skich. A pe­
lem do w szystkich członków, by w przyszłości liczniej uczęszczali na zebrania, 
kol prezes solwow ał zebranie.
SIERAKOWICE: — W alne zebranie.

W alne zebranie K oła odbyło się w sobotę, 23 stycznia 1932. Skład  nowego 
zarządu: 1) prezes Leopold Schulz, kier. szkoły — Sierakow ice; 2) zast. prezesa 
W acław  K osturski, kier, szkoły — K ętrzyn; 3) sek re ta rz  i skarbnik  W anda N a­
dolna — Sierakow ice.

W szelką korespondencję należy w ysłać pod adresem : W anda Nadolna, nau­
czycielka, S ierakow ice, poczta S ierakow ice, pow. K artuzy.
LIDZBARK; — Sprawozdanie z zebrania walnego Koła Lidzbark z dnia 23 sty­

cznia 1932 r.:
Zebranie rozpoczęło się o godz. 4-tej po południu w szkole wydziałowe) za ­

gajeniem przez kol. prezesa Tyczyńskiego, k tóry  w ita przybyłego na to zebranie 
kol. Delewrskiego z B rodnicy i członków, podając porządek  cb rad  do wiadomości. 
Po odczytaniu p ro tokółu  z ostatniego zebrania, k tóry  przyjęto bez zmian, udziela 
głosu kol. Delewskiem u, k tó ry  w ygłasza obszerny re fe ra t na tem at: „Spraw y o r­
ganizacyjne", zachęcając do w ytrw ałej i intensyw nej p racy w szeregach S tow arzy­
szenia. W yw iązała się ożywiona dyskusja.

Zgodnie z postanow ieniam i s ta tu tu  i kom unikatu Z arządu Okręgowego, p rzy ­
stąpiono do w yboru nowego zarządu. Na p rezesa K oła w ybrano jednogłośnie kol. 
Gółubskiego, w iceprezesa ko-l. Sentkowsiką, sek re ta rza  i skarbn ika  kol. T yczyń­
skiego, rew izorów  kasy: kol. R om anow ską i kol. Szymańskiego.

N astępne zebranie odbędzie się 18 lutego o godz. 3-ciej. Z ebranie zakończo­
no o godz. 6,30.
LINIEWO: — Protokół z zebrania Stow. Chrześcijańsko - Narodowego Naucz.

Szkół Powszechnych Koła Liniewo.
Dnia 14 styczn ia  1932 r. odbyło się w lokalu tut. res tau racji zebranie Stow . 

Chrz. Nar, Naucz. Szkół Powsz. Koła Liniewo, na k tó re  staw ili się praw ie wszy- 
?cy członkow ie tut. Koła,

Zebranie zagaił prezes Migas z G arczyna starokato lick iem  pozdrowieniem: 
„Niech będzie pochw alony Jezus Chrystus".

N astępnie pow itał p rezesa pow iatow ego p. K leinschm idta z Kościerzyny, 
k tóry  też  zagościł na naszem  zebraniu, poczem  od czytano pro tokół ostatniego ze ­
b ran ia  z dnia 14 grudnia 1931 r„ k tó ry  przyjęto. Potem  prezes Migas udzielił 
głosu pow. prezesow i p. K leinschmidtowi, k tóry  w ygłosił obszerny re fe ra t orga­
nizacyjny naszego Stow arzyszenia, w toku k tórego podał ogólny rys organizacyjny 
,0 do pow iatu  naszego i Pom orza. Podał, iż nasz pow iat trochę  się zachw iał co 
do organizacji, poniew aż potrosze wścibili się tu  Ognis-kowcy i to w 2-ch pla-
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■ ów kach w Skarszew ach i Lipuszu, ale poniew aż 100 proc. społeczeństw a |est 
usposobienia naszego, dlatego zw ycięstwo w ypadnie na naszą korzyść. Prelegent 
podał także do wiadomości, iż w przyszłości Zarząd Pow iatow y w porozum ieniu 
z nauczycielstw em  T. N. S. W. pragnie utw orzyć seikcję prelegentów , którzyby 
wyjeżdżali na zebran ia  do poszczególnych Kół pow iatu w ygłaszać referaty ; 
«v spraw ie tej powinni prezesow ie poszczególnych kół przedtem  się zgłosić do 
Koła Pow iatow ego; dane koło pow inno się jednak zobow iązać choć tylko koszta 
przejazdu danego pre legen ta  pokryć. N astępnie prosił prelegent, aby każde Koło 

pracow ało  sobie program  pracy rocznej i to  z dziedziny historji polskiej lub ję ­
zyka polskiego m etodą syntetyczną. Koło K ościerzyna już opracow ało. N astępnie 
ape ow al do członków, aby w ystępow ali więcej zdecydow anie, poniew aż są za 
mało solidarni. Także w toku swej mowy w ystąp ił energicznie przeciw  na­
straszan iu  nauczycielstw a przed 11-gim egzaminem, nie należących do Zwią­
zku Podał także, iż stan  naszej organizacji na Pom orzu jest słabszy, niż 
dawniej, lecz tem u nie w inien kryzys organizacyjny, tylko gospo­
darczy. N astępnie w ypowiedział się przeciw  nagonce na nauczycieli, że nasze 
Stow arzyszenie jest antypaństw ow e, endeckie i n ieprorządow e; na co podkreślił 
prelegent, że przeciw  tem u w ystępow ać musimy zdecydow anie w myśl hasła ..Bóg

Ojczyzna", bo nasze Stow arzyszenie jest naw skroś zawodowe i apolityczne. Na 
'em  skończył p. K leinschm idt swój refera t.

Prezes kol. Migas podziękow ał prelegentow i za naw skroś serdeczne sło ­
wa, k tóre  niech będą zachętą  do dalszej intensyw nej zgodnej pracy.

Potem  jeszcze p. K leinschm idt przedstaw ił organizację naszych przeciw ni­
ków, poczem  kol. Fabiś zdał obszerne spraw ozdanie z Głównego Zjazdu w G ru­
dziądzu.

N astępnie kol. Migas p rzeczy tał zarządzenie M inist. Oświaty, norm ujące za ­
sady przenoszenia naucz, do innych miejscowości, w stan  spoczynku oraz zw alnia­
nia.

N astępnie rozpatryw ano spraw ę zabaw y nauczycielskiej tut. rejonu, k tóra 
się ma odbyć 2 lutego b. r. i ułożono jej program.

Prezes kol. Migas podał zestaw ienie roczne; było 5 zebrań zwykłych, 1 nad ­
zw yczajne; w ysłano 2 delegatów  na zjazdy do D ziałdow a i G rudziądza, gdzie 
nasze Koło było reprezentow ane.

W ybrano Komisję do spraw dzenia Kasy, w sikład k tórej w ybrano następu- 
■ących kolegów; W ładysław a Ligmana, S tefana Kamińskiego i Alojzego G dańca. 
Rewizja K asy nastąpi później, poniew aż nie było księgi kasy na miejscu.

N astępnie przyjęto nowych członków, a m ianowicie; 1) M arję Śliwiankę, 
Nowa Karczma, poczta N. Karczm a; 2) W ładysław a Ligmana, Nowy Barkorzyn, 
poczta N B arkorzyn; 3) K lem ensa K urra, S tary  B arkoczyn, poczta St. Barkoczyn. 
Obecnie liczy nasze Koło 18 członków.

N astępnie odbył się w alny w ybór nowego zarządu. M arszałkiem  zebrania 
był kolega Ligman; absolutorium  nie udziela się. M arszałek proponuje kol. Mi­
gasa na prezesa, którego w ybrano. Kolega Migas dziękuje za zaufanie i zajmuje 
miejsce jako prezes; na sek re ta rk ę  w ybrano ponow nie kol. B randtów nę, na sk a rb ­
nika kol. Kowalskiego, na ref. ośw, kol. G dańca; na ław ników  kolegów; K am iń­
skiego S tefana i Ligmana. Pieśnią; „Boże coś Polskę" zakończono zebranie.

TORUŃ: — Sprawozdanie z posiedzenia miesięcznego Stow. Chrz, Nar. Naucz.
Szk, Powsz. „Koło T oruń“,

W sobotę, dnia 16 stycznia br. o godz. 19-tej odbyło się miesięczne posie­
dzenie naszego K ola w sali książęcej Dworu A rtusa.

Porządek dzienny był następujący: 1) Zagajenie. 2) O dczytanie protokółu
3) R efera t prezesa p. W ojciechow skiego. 4) Kom unikaty. 5) W olne glosy.
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Zagajając posiedzenie, w itał prezes licznie zebranych gości i członków. Po 
od zytaniu pro tokó łu  wygłosił p rezes spraw ozdanie z posiedzenia Zarządu O krę­
gowego'. W  swoim referac ie  p rzedstaw ił p, W ojciechow ski rzeczyw isty stan  pracy 
naszego Okręgu jakoteż naszej organizacji. Pod koniec sw ych wywodów apelo­
w ał p rezes do w szystkich członków, by w iernie w naszych szeregach pracow ali. 
N astępnie odczytano bieżące kom unikaty i po omówieniu kilku spraw  w ew nętrz­
nych zakończono posiedzenie.

Po posiedzeniu o gcdz. 20,30 odbyła się tradycyjna kolęda w naszem Kole. 
Na w stępie tej części odczytał kol, Stogowski obszerny i zajm ujący re fe ra t p. t. 
■ Pow stanie kolęd polskich", Dużo gości i członkow ie rodzin członków, k tórzy  na 

i aszą kolędę przybyli, dziękow ali prelegentow i za jego p iękne wywody. Cere- 
mon,ał-u kolędy dokonał zacny nasz członek ks. Poćw iardow ski, Pc dzieleniu się 
opłatk iem  i odśpiew aniu różnych kolęd baw iono się w esoło przy dźw iękach o r­
kiestry, w zam kniętem  kółku aż do rychłego rana,

KOŚCIERZYNA: — Protokół z W alnego Zebrania Stow. Chrz. Naród. Naucz. Szk.
Powsz., które się odbyło ó grudnia 1931 r. w szkole powszechnej.

Po zagajeniu zebrania przez- zastępcę p rezesa p. Glocka i przyw itaniu de- 
egata p. Ryczakow icza z G rudziądza, przystąpiono do w yboru m arszałka z e b ra ­

n ia  — w ybrano p. prof. A, Cichockiego, se k re ta rk ą  kol. Szczodrow ską, ław nikam i 
pp Lewandow skiego i Borzyszkowskiego.

N astępnie sek re ta rk a  p. Mie.szczankowska zdała spraw ozdanie z rocznej 
działalności pracy K oła K ościerzyna.

N astępnie w ybrano komisję rewizyjną, w sk ład  której w eszli pp.: Kurrówna, 
B rżoskcw ski i G roth. Jed n ak  rew izja ksiąg kasow ych się nie odbyła, poniew aż 
dotychczasow y prezes p. Radomski, odjeżdżając do W arszaw y takow ą zapom niał 
oddać. W ięc rewizję tę przesunięto do następnego zebrania.

Jako  nowego członka zapisano p. K am rcw skiego i zarazem  obrano go jako 
re fe ren ta  oświatowego.

Petem  przystąpiono do w yboru nowego zarządu. Na prezesa obrano jedno­
głośnie p. kierow nika K leinschm idta. R eszta  zarządu pozostała  bez zmiany. Pan 
Kleinschm idt w ybór przyjął, oraz podziękow ał za zaufanie.

D elegat p. Ryczakowicza zdał spraw ozdanie ze stanu organizacyjnego na­
szego okręgu pom orskiego w poszczególnych pow iatach  i radził też, aby ułożyć 
program  pracy na rok szkolny, by tem sam ern ułatw ić sobie pracę. Zarazem  zło­
ży! życzenia pow odzenia w dalszej p racy ,

WIELE: — Sprawozdanie z walnego zebrania Koła.

Dnia 22 styczn ia  1932 r, odbyło się zebranie K ola W iele. Udział członków 
byl bardzo  liczny. Po załatw ieniu  form alności w stępnych w ybrano m arszałkiem  
zebrania kolegę J. Skibę. R eferat: „U bezpieczenie członków Stow arzyszenia od 
prawno - cywilnej odpow iedzialności" wygłosił kol. St. G lówczewski.

Po dyskusji nad refera tem  zdali sw e spraw ozdanie kol. prezes, sek retarz  
. skarbnik . Po zbadaniu ksiąg kasow ych przez Komisję Rewizyjną zgłoszono w nio­
sek o udzielenie absolutorium  całemu zarządow i. W niosek przyjęto  jednogłośnie, 
w yrażając zarządow i podziękow anie za jego gorliwą pracę na teren ie  tutejszego
Kola.

Przystąpiono do uzupełniającego w yboru zarządu na rok bieżący, gdyż up ły ­
nęła  ty lko  kadencja  prezesa. Przez akiarnację w ybrano prezesem  kol, Bałachow - 
skiego. W skład zarządu na rok  1932 w chodzą kol.: B ałachow ski — prezes, C za­
piew ski — w iceprezes, G lów czewski — sekre tarz  i ref. prasowy, Ossowski —
:■ ka' bnik.
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Ponadto w ysunięty projekt przez kol. Główczewskiego o utw orzenie Sądu 
koleżeńskiego zosta ł jednogłośnie przyjęty  i którego w skład  weszli: Ossowski. 
K uklińska, Czapiewska, '

W w olnych głosach kol. Czapiew ski porusza kw estję w spółżycia ko leżeń­
skiego i proponuje urządzenie w ieczorku koleżeńskiego. Pow yższą propozycję 
przyjęto  i  postanow iono urządzić w ieczorek w  czasie karnaw ału . — W obec w y­
czerpania porządku  obrad przew odniczący podziękow ał zebranym  za zaufanie, 
zaapelow ał do zebranych członków, by rozpoczęty rok nie ustępow ał pop rzed ­
nim ale był przy pomocy chętnych członków  jeszcze w ydajniejszy. Pieśnią re li­
gijną zakończono zebranie.

ŁASIN: — Spraw ozdanie z walnego zebrania.
W alne zebranie odbyło się 23 stycznia b. r. o godz. 16-lej w szkole w Ła­

sinie. O becnych było 9 członków. Po spraw ozdaniu  sek re ta rza  oraz skarbnika 
zbadaniu kasy przez Komisję Rewizyjną uchw alono na  w niosek jednego człon­

ka pozostaw ić obecny zarząd, k tóry  po przeprow adzonej reorganizacji dopiero 
swói u rząd  1 m iesiąc spraw ow ał, na dalszy rok.

Kol. Szarafiński staw ił wniosek, by przy Zarządzie Okręgowym pow stała K a­
ja  pośm iertna na  w zór kupców  zrzeszonych z całego Pom orza. K ażdy członek 
płaci w razie śmierci należącego do kasy kolegi 2,— zł. Spraw ę wyjaśnia prezes 
i staw ia w niosek zapytać się Zarządu Okr., czy przy Zarządzie Okr. istnieje już 
K asa pośm iertna.

Jak o  nowy członek w stępuje: naucz, tymcz. Jan  Lange —. S tare  Blonowo, 
poczta  Łasin.

GRUDZIĄDZ: — Zebranie miesięczne.
M im o. ciężkich w arunków  bytu, obniżonych pensyj, życie ko ła  grudziądzkie-, 

go nie uległo zmianie. W  styczniu  odbyło się zw ykłe m iesięczne zebranie w lokalu 
hotelu  p. Kellasa. Bardzo ciekaw y i zajm ujący re fe ra t pod. ty tu łem  „Filozofja m i­
łości" w ygłosił k a teche ta  ks. Kądziela. Po omówieniu spraw  organizacyjnych od­
była się koleżeńska pogaw ędka przy czarnej kawce.

W m iesiącu lutym  rb. i to  dn ia  2. II. odbyła się ko lęda  w tutejszem  Kole 
w lokalu „Pod Złotym Lwem". W pięknie udekorow anej sali zebrali się członko­
wie z rodzinam i i gośćmi. C erem onjału kolędow ego dokonał k®. G daniec. Po k o ­
lędzie odbyła się w spólna kaw ka, podczas k tó re j odegrali kilka utw orów  kon­
certow ych pp. Malinowscy. N astępnie odbył się w ieczorek taneczny; przy do b o ­
rowej muzyce bawiono się z hum orem  do godziny 2-giej, Zabawa ta  byłaby się 
napew no przeciągnęła dłużej, gdyby nie świadomość, że następnego dnia rano 
punktualn ie o godzinie 8-mej trzeba  się staw ić do pracy.

CZERSK: — Walne zebranie.
Stow! Chrzęść. Naród. Naucz. Koło Czersk w pow. chojnickim odbyło swo­

je tegoroczne w alne zebranie dnia 12. grudnia 1931 r. w H otelu Centralnym . O bec­
nych było 19 członków. Po zagajeniu przez prezesa p. Brzezińskiego, odczytał se- 
z re ta rz  p ro tokó ł z zeszłorocznego w alnego zebrania. Przystąpiono .potem do 
spraw ozdania rocznego członków  zarządu. Z powyższego wynika, iż Koło nasze 
odbyło  w bież. roku 6 zebrań plenarnych, w tem  jedno walne. Na tych zebraniach 
wygłoszono 4 re fe ra ty  z psychologji, m etodyki nauczania oraz życia nauczyciel­
skiego. Z arząd zb ierał się 4 razy  w ciągu roku. F rekw encja  na zebraniach w bież. 
roku  nieco się obniżyła. S tan  kasy przedstaw ia się następująco; w dochodach 
I 154,35 zł, w rozchodach 1.031,35 zł, saldo na ro k  1932 wynosi zatem  123,00 zł. 
Poniew aż skarbnik  zalega z w ysyłką zebranych  sk ładek , co Komisja Rewizyjna 
stw ierdziła, absolutorju,m skarbnikow i n ie  udzielono, z czetn postanow iono zacze­
kać, aż tenże z obow iązku swego się wywiąże. W ybór nowego zarządu  p rzep ro ­
w adził p, insp. W ysocki. Z kilku w yjątkam i przechodzi s ta ry  zarząd w dotychcza­
sowym sk ładzie  na  rok następny. Skarbnikiem  został p. M ałkowski, delegatem  
na w alny zjazd delegatów  p. Kruth. W  skład  komisji rew izyjnej w chodzą pp. W ęc- 
kowoki, K w aśniew ski i Bortcwsfci. Po w yczerpaniu porządku  obrad zakończono: 
posiedzenie.
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Julian  Ippoldt; „JA K  MŁODZIEŻ NASZĄ ZACHĘCIĆ DO CZYTANIA?" 1932.
K siążnica-Atlas.
W szystkim  w ychowawcom  zasępia czoło troska, że młodzież nasza stroni 

cd książki, M łodzież jest zaw sze w yrazem  tendencji czasu i musimy w obec tego 
iczyć się z dalszem obniżeniem zainteresow ania szlachetniejszego. Poniew aż jed­

nak rzucanie gromów' na m łodzież jest niespraw iedliw ością i rów nocześnie nie 
prow adzi do celu, p rze to  zwrócić się należy do tych czynników, k tó re  umysł m ło ­
dzieży kształtują, a więc do szkoły i do rodziców. One mogą stw orzyć atm osferę, 
w której zrodzić i w yrobić się może ukochanie książki. N ow oczesna szkoła musi 
się dostosow ać de zmienionych w arunków  życia i  w ytw orzyć w duszach w ycho­
wanków- żądzę w iedzy i um iłow anie piękna. Ja k  to uczynić? Zadanie to można 
jsiagnąć i d n ś  mimo niezm iernie niekorzystnych w arunków . Szkoła, k tóra  zaw ­
sze "była gotowa do pośw ięceń, zdolna jest rozżarzyć w m łodych duszach szla­
chetny ogień, kierując jej w zrok ku celom, wybiegającym poza sp o rt i kino. B ro­
szurka, rezygnując z m oralizowania, w ymienia szereg  środków, k tó rem i rozpo rzą­
dza naw et skrom na szkoła, nadto podaje rodzicom  w skazówki, co m ają i powinni 
czynić w tym kierunku, ażeby szkołę w esprzeć w jej usiłow aniach i dążeniach, 
oraz zw raca uwagę, że tylko czuła opieka domowa łącznie ze staraniem  szkoły 
mogą podnieść poziom szlachetnego  czyteln ictw a w dorastającem  pokoleniu. I 
szkoła i dom muszą sobie uświadom ić ciężką odpow eidzialność za poziom m ło­
dzieży, k tó ry  podnosi się z um iłow aniem  książki, a spada, gdy społeczeństw o 
młode od książki się odwraca.

Społeczeństw o musi pam iętać, że w ydatek  na książkę to nie zbytek, lecz 
posiew, k tóry  w yda tysiąckro tny  plon.

Byłoby to niezm iernie smutnym objawem, żeby w okresie obecnym, w icto- 
ym jak jeszcze nigdy przedtem  — mówi się tyle o wychowaniu, który  nazw ał się 

raw e t okresem  opieki dziecka, społeczeństw o nie ocknęło się w obec kryzysu

Poniew aż książki dotychczas nie zastąpiono lepszym środkiem , p rzeto  dom 
i szko ła  m uszą zjednoczyć sw e w ysiłki, ażeby książce dopomóc do zw ycięstwa 
na chw alę kultury polskiej. Jakiem i drogam i szkoła i dom  mogą podążać ku te- 
nu celowi, znajdzie czytelnik w broszurze, a po głębszej rozw adze niew ątpliw ie 
zna idzie jeszcze dalsze środki prow adzące do ożywienia lek tu ry  w śród m łodzie-

^erdynand  Śliwiński i Jó ze i H ełczyński: „SŁOW NICZEK ORTOGRAFICZNY".
Książnic a-A tlas, Lwów— W arszaw a 1931.
Słow niczek ortograficzny" F erdynanda Śliwińskiego i Józefa  Hełczynskie^- 

gó jest przeznaczony do użytku wyższych klas szkoły pow szechne) i w szystkich
, las gimnazjum niższego. . , , ,

M aterja ł tego słow niczka zastosow ano do ćwiczeń i opow iadań z zakresu 
lęzyka i nauki pisowni, dzięki czemu dziecko może przejść od zeszytu, w którym  
samo układało  w edług alfabetu  w yrazy, trudne do opanow ania pod względem  p i­
so w ni do  niniejszego podręcznika, a zapozna się z nowym doradcą, k tó ry  go me 
zrazi ani trudnością  przy w yszukiw aniu w yrazów, ani zbyt surow em  obliczem.

W stęp w yjaśni uczniowi, jak należy szukać poszczególnych w yrazów  i ro z ­
wiązywać trudności ortograficzne. Zapom ocą odpow iedniego krcju, czcionki gru­
be zw rócą uczniowi uwagę na  najisto tn iejszą trudność w pisowni w yrazu szuka­
nego. w reszcie w płyną na zapam iętanie w ydłużonego obrazu liter.



W m iarę rozw oju m łodzież szkół pow szechnych i niższego gimnazjum znaj­
dzie w swym podręczn iku  gotowe formy, w ażne ze względów morfologicznych; 
■olumna zasadniczych w yrazów  uzupełniona jest formami, nastręczającem i trud- 
» ości ortograficzne, a pierw sza forma zasadniczego w yrazu odmiennego jest ro z ­
dzielona na zgłoski. W yrazy nieodm ienne są  pow tórzone w postaci rozdzielonej 
: a  sylaby.

O dpowiednie działy  w yrazów  zaznaczają inicjały. Każdy nowy dział słów ek 
zdobi fryz ilustru jący przedm ioty, k tó rych  nazw y znajdują się w tym dziale; ry- 

unki te nie budzą w ątpliw ości co do ich znaczenia, nie zm ieniają charak teru  
słow nika ortograficznego a dają podręcznikow i m iłą formę zastosow aną do wie- 
ku m łodzieży szkół pow szechnych i niższego gimnazjum.

Te w szystkie zale ty  wyżej w ym ienione, s'wiadczą, że ten  nowy „Słow niczek 
ortograficzny" stanie się dobrym  do radcą  młodzieży. Nie lękając się użycia wy- 
’ azu nastręczającego trudności, nauczy się chłopiec czy dziew czyna zw racać p il­
ną uwagę n a  ortografię, przyzw yczai się do korzystan ia  ze słow ników  ortograficz­
nych w wyższem gimnazjum czy w szkole zawodowej.
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„OD NASZEGO MORZA”
to jedyny w Polsce ilustr. dwutygodnik 
o Morzu Polskiem i Ziemi Pomorskiej

Podaje bogaty m ałerjal dla obcho­
dów. uroczystości i wieczorków7 
przy opracowaniu w ykładów , od­
czytów7 i referatów o Morzu Polskiem

Liczne w iersze, deklam acje, obrazy  
sceniczne. — Bogaty dział ilustra­
cyjn y , pow ieściow y, op isow y i staty-

JA K O  R O C Z N IK  N IE Z B Ę D N Y  IN F O R M A T O R  0  P O M O R Z U  I M O R ZU
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Księgarnia Naukowa
Sp. z ogr. odpow.

L w o w 9 PSac Marjacki 9

- i  P O L E C A  D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  ■■■ :
B ruchnalska B.: Czytajcie dzieci, Cz. I, W yd, ilustr, o p r............................ 1,50
B ruchnalska B,i C zytajcie dzieci Cz, II- W yd. ilustr, opr. . . . . . . . .  1,50
B ruchanlska B.: Czytajcie dzieci. Cz. III W yd. ilustr. op r.............................1,50
B ruchnalska B.: Cuda Boże nad  dziećmi i m iszkańcam i Lwowa czasu oblę-

ruskiego R. P. 1918/1919.............................................................................................. 0,30
"Bryła S, W.: D aleki W schód ilu str ..................................................................................' 3,30

C hołodecki J„: W ojna Polski z Rosją w latach  1830 do 1831 czyli Pow stanie
nie listopadow e z ilu str................................................................................................. 0,40

C iem niew ska W.: O brazki z pojezierza W ielkopołsko-W ujaw skiego z m ap­
ką i p iąciu  rycinam i opr.  ........................................... ..........................................1,20

"Coronini, Pedro . H istorja bohaterskiego psa. W yd. ilustr. op r......................4.—
Daszyńska Si.: Choinki czarodzieja Bardy. W yd. ilustr. op r............................. 4,—

"Fedorow ski Z.: Dziecko p lan ta to ra . O pow iadania z życia R yszarda T ay­
lora, w yw iadow cy z nad Red. river. ilustr. opr....................................................1,50

"Horwath E,: K ajet w ojenny dziecka lwowskiego (Z przeżyć w czasie oblę­
żenia m iasta Lwowa od listopada 1918 do kw ietn ia  1919 roku) . . . »  0,30

K rólim ki K.: Dzieje narodu polskiego. W yd, II. ilu s tr...................... 1,50
"Króliński K.: G runw aldzkie zw ycięstwo (Opowiadanie na tle w alki naszej

z K rzyżakam i w r. 1410 dla ludu i m łodzieży) ilustr...........................................0,30
"K ucharski W .: Bolesław  Chrobry, W yd. ilustr............................................................1,—
"K ucharski W .: Sienkiewicz, jego życie i dzieła, ilustr........................................... 1,—
"Lewicki A.: Oyuki, siero ta  japońska, ilustr, o p r ........................................................3.50
Limbach Dr. J ,; Podróż do Tryjestu. O powiadanie dla m łodzieży z ry sunka­

m i W int e ro w s k ie g o ..................................................................................................... 1,25
"M azurków na M,: Miłuj przyrodę, z ilustr. o p r . ....................................................1,—

N owakow ski J.: Zygmunt K rasiński, życie i dzieła, ilustr. op r...................... 1,—
Potocki: W ojna Chocimslka, poem at epiczay w 10 częściach (skrócone) . 0,60

"Rybowski M.: Baśni ludu polskiego, Wyd, III. ilustr. o p r ,  , . 5,—
"Saturski Z.: Sam olotem  do w nętrza Nowej Gwinei, ilustr. opr.......................5,—
"Szalayówna: Nasze w arow nie i grody. O pow iadania z dalekiej przesz-

■ łości. Ilustr. opr. cz. I. i II............................................................. .... . . .  . 3,—
"Wisława; Gdy zagrzm iał złoty róg (Opowieść dla m łodzieży z w alk listo ­

padow ych r. 1 9 1 8 ) ........................................................................................................ 2,—
"Wisława: Nasze dziewczynki. K artk i z życia szkolnego, op r............................1,—
"Wisława: W górskiem  m iasteczku, pow ieść z życia dorastających dziew ­

cząt. Ilustr. opr......................................................................................................... .... te—
"Jaworska J.: Przedstaw ienie d la  dzieci. O brazki sceniczne dla dzieci

w w ieku s z k o ln y m ......................................................................................................2,—
"Jaworska J.: Przedstaw ien ia  dla dzieci. O pow iadania z podkładem  m u­

zycznym dla dzieci w w ieku p rz e d s z k o ln y m .................................................... 2,—
Komplet książek, oznaczony gwiazdkami, dostarczamy za zł. 27,— odwrot­

ną pocztą za zaliczeniem.



TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ

PRZEZORNOŚĆ i i
Esm t? m m r m  m m  m  m  3& n m sr w m m  m  10  ’ ’*»&» ust

S I
W W A R S Z A W I E
Z R Z E S Z O N E  Z T O W A R Z Y S T W E M

JE FBHTir IBBIKE C01PANY LID.
W L O M D Y N I E 

U B E Z P I E C Z E N I A
NA ŻYCIE, OD NIESZCZĘŚLIWYCH WYPADKÓW, ODPOWIE­
DZIALNOŚCI CYWILNEJ, OD OGNIA,KRADZIEŻY, TRANSPORTÓW  
NAJTAŃSZE SKŁADKI — — — -  LIBERALNE WARUNKI

W S Z E L K I E M I  I N F O R M A C J A M I  S Ł U Ż Y

W Ł A D Y S Ł A W  SAN iOL INSKJ
G Ł Ó W N Y  P R Z E D S T A W I C I E L  HA  P O M O R Z U

GRUDZIĄDZ, ULICA LIPOWA NR. 49 .
Z A S TĘ PC Y  NA BARDZO DOGODNYCH WARUNKACH POSZUKIWANI

m

p rzy jm u je  ja k o  je d n ą  z form  o sz c z ę d n o śc i

itapirai i  iii ln l i i i  itiisii
M aju iższa  sk ła d k a  m te s . zŁ 3,—
Ubezpieczenia opiewają na złote w złocie. W ra­
zie śmierci wskutek nieszczęśliwego wypadku wy­
płaca P. K. O. podwójną sumę ubezpieczeniową.

U bezpieczeni w  P. K. O. uczestn iczą w  udziale w  zyskach osiągniętych  
w Dziale U bezpieczeń. U bezpieczenia P. K. O. przyjmuje Centrala P.K.O. 
w W arszawie, jej oddziały w  Poznaniu, Łodzi, W ilnie, K atowicach i Kra­

kow ie, w szystk ie  urzędy pocztow e oraz upełnom ocnieni agenci.
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Towarzystwo Mirnm11 I H  v  su tk i l i t .

przy jm uje  u bezp ieczen ia  na życie, od n a s tę p s tw  
wypadków i odpow iedzia lności cywilno - p raw nej

V

POZNAfi UL. RATAJCZAKA 39 - TELF.F. 332$

I N S P E K T O R A T Y
GRUDZIĄDZ, DWORCOWA 25 — TEŁ. 500 
BYDGOSZCZ, MATEJKI 5 — TELEFON 19

Poszukujemy w każdej miejscowości akwizytorów (ajentów)


